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„Bezimienne dzieło" Sta· 
nisława Ignacego Witkiewi· 
c1a po raz: drugi - od pra· 
premierowego pnedstawien ia 
w roku 1967, które wygotował 
dla Teatru im. J. Słowackiego 
Bronisław Dąbrowski - pÓ· 
ka1ano w Krakowie. 

Dokonał tego odwatnie s n!ejsk2' 
dezynwolturą re:tyser, scenograf i 
autor opracowania muzycznego 
Kry1tian Lupa. Do programu do­
łączył obszerną, 9-stronicową wy­
powiedt zatytułowaną „Bezimienne 
dzieło - aichemia Apokalipsy". 
Realizator przedstawienia (w sze­
rokim sensie tych słów) mówi o 
awych pierwszych wraieniach, prze­
dłużaniu aktów dinspiracji, o prze­
kazach symbolicmych i natręctwie 
w Bezimienn11m dziele - grobie, 
pielgrzymkach, ucieczkach, cyklach, 
rzeczywistości mistycznej, egzorcyz­
mach, symetrii, czasie i przestrzeni 
napiętnowanych. Już samo wylicze­
nie podtytułów czwartej części o­
wych wyznań mówi o niezwykłym 
materii pomieszaniu. Przecież w 
programie przedrukowano u Da­
nielem C. Gerouldem (Stani3law 
Ignac11 Witkiewicz jako pisarz) sło­
wa wielkiego Witkacego: „W ostai­
nich czasach wieie dal mi do m11-
§lenia widok (inaczej nie mogę po-
1vied.zieć, bo niestet11 patrzylem na 
to jak z loż11, n~ będąc w stanie 
przyjqć w t11m żadnego 1Ldzialu. i 
powodu schizoidaln11ch zahamowań) 
Rewolucji Rosvjskiej, od lu.tego 
1917 do cz~wca 1918. Obserwowa­
łem to ?tiebywale zdarzenie zupeł­
nie ir bUska, będąc oficerem Pa­
włowskiego PulktL Gwardii, który 
je rozpoczql. Do czwarte; roty za­
pasowego batalionu tego pu.lku., 
która rewolucję naprawdę zaczęła, 
miałem zaucz11t być później w11-
branym przez moich rannvch żołnie­
rzy z frontu... Zawdzięczam ten za­
szczyt słabym zasługom negatywn11m: 
nie bilem w mordę, nie kląlem „pa. 
matuszkie", karałem słabo i bylem 
względnie grzeczny - nic ponadto: 
trzystu ludzi t:amkniętyeli w ogro­
mnej, pułkowej stajni przez kilka 
dni walcz11lo przeciw c11lej carskie j 
Rosji." Wreszcie trzeba przypomnieć 
u cytującym tu Witkacego auto­
rem, że Bezimi enni dzielo ma 
ekscytującą tabułe l ciągłą akcje, 
ma wszystkie tradycyjne części dra­
matu: ekspoz~·cje, zawia,zan1e akcj4 
punkt kulminacyjny, zdemaskow;i.­
nle i odwrócenie akcji, rozwiąz.a­
nie. 

Jest -w:!.-ęe t& sztuka opublikowa­
na po ru pierwszy \V roku 1962 
i przed 18 laty uealizowana ··na 
scenie - czymś ib:ńyrn. ··niż ' póź::. 
niejsz:e rzeczy Stanisław• Ignacego 
Witkiewicz:a, kiedy ju:I: przez o­
strzejszą reali:i:acje J:asady czystej 
formy każdy reżyser może sobie 
pozwolić na wyraźniejsz.e dowol­
ności. Nie chce \vypominać naszy1p 
wielkim i małym, że prawo· do tej 
dowolności objawiało się głównie 
,„ fantazyjnych kostiumach 
szmatach i prawie do wrzasku 
aktorów, co zacierało sens drama­
tu Witkacego. 

Krystian Lupa. postarał się o in­
ny sposób z.amazywania tego sensu 
przez rozciąganie akcj i, przei ·pro­
gramowe niejako zatrzymywanie 
jej, natrętną, przedłużoną ekspozy­
cję tematu już w akcie pierwszym 

) 

,,Bezimienne 

dzieło'' 

Olgierd Jędrzejczyk 

R11tu.alac1' nocv - PoLu '° okoitc11 
miasta stołecznego Centurii. Meto­
da biograficzna nie zawsze zdawa­
ła egzamin, pn.ecież przed przyto­
czonymi tutaj wyznaniami Witkie­
wicza uciec się nie da. Bezimien­
ne dzieło w sposób jasny, idąc 
prawie ie ścieżką Teodora Dosto­
jewskiego w Biesach wytyczoną, 
wykorzystując wyraźnie doświad­
czenia autora w okresie Rewolucji 
- staje się ciężkim orzechem do 
zgryzienia. Żartów nie ma: osoby 
występujące na deskach scenicz­
nych muszą grać wyraźnie, trzy­
mać się w tekście zarysowanej syl­
wetki i żadne inne oceny tutaj 
nie mogą być ważne. 

Można więc powiedzieć, te Bez­
imienne dzieło Krystiana Lupy w 
zarysowaniu intrygi (rewolucja w 
rewolucji, burżujska ma:tLa wykań­
cza inną mafię, mieduwalszcżycy 
przegrywają z antymieduwalszczy­
kami w momencie pozornego zwy­
cięstwa tych pierwszych) budzi 
akceptację. Co więcej - scena zbio­
rowa aktu czwartego „Consumatum 
est" jakoby odwraca nastrój. To 
znacz:i:: daje przez rozegranie scen 
na podeście, na poziomie partero­
wym, przez ukaz.anie figur - mon­
strów, ruchów - rzek na ekranie 
oraz sprowadzenie jakoby :i za­
światów do poziomu parteru daw­
nych więźniów - poczucie spójno­
ści logicznej wszystkich elementów 
!-a.buły. Czy to ~1-ystarczy? Chyba 
nie. 

Wydawało mi się. te akt drugi 
Rl,ltullłll dnia miał w sobie szyb­
sze temp'o. Było to niestety tlu­
dzenie. Od pierwszej sceny kopa­
nia grobu reżyser jakby :i:musuił 
w.idza do celebrowania katdego ge­
stu. Ż\e to wpłynęło na niektórych 
aktorów, chociaż znaczna c:i:ęść ich 
obroniła si~ przed tą rozwlekłośc:ą. 

Na pierwszym miejscu spośród 
wykonawców należy postawić zna­
komicie usposobionego Edwarda 
Lubaszenkę, , który w roll pulko,„._ 
nika Giersa był prawdziwym spi­
ritus movens wielu · zagmatwanych 
przez wolne tempo scen. Księżna 

Barbara w interpretacji Ewy Lai­
sek wespół :i: Haliną Wojtachą 
stworzyły coś w rodzaju osobnego 
przedstawienia: były to wyraźnie 
carskie frejliny, zdziwione niczym 
przyjaciółki cesarzowej rewolucją 
tyleż pałacową, co groźną w skut­
kach społecznych dla nieposkromio­
nych posiadaczy. Monika Niem­
czyk, która wystąpiła najznakomi­
ciej z Plar.rnonikiem - Piotrem 
Leszkiem Skibą w scenach więzien­
nych, wyraźnie pod koniec przed­
stawienia odnalazła aiebie w roll. 
osoby tyleż temperamentnej, eo ro­
zumiejącej zagmatwania rewolucji. 
.Tan Giintner w roll Plazmodeusza 
był nieco z innej paratU, przypo­
minał rac?.ej karykaturę z. wieku 
XIX. średnio miły atarunek ni• 

był prz.ecieł tym „napisanym" 
przez Witkacego kontrapunktem 
wydarzeń, kiedy ma zapraszać na 
kawę do domu .•. 

Bardzo mnie unartwiła rola Ja­
na Nowickiego (gra ją zamiennie 
Rysurd Łukowski). Zastanawia 
mnie, w jaki sposób Lupa dopuś­

cił do pewnego 
Cyngi? Jeszc:r.e raz 
zwolniona akcja mogła Nowickie­
go - aktora o makomitej ekspre­
sji - wytrącić niejako :i: przyro­
dzonych warunków. Cynga jest 
człowiek.iem w dziele Witkacego 
przegrywającym podwójnie. Nowic­
ki y.i tej roli jakby uwierzył wa­
runkom zewnętrznym, to zaś jest 
r..a mało, o wiele u mało na próbę 
pokazania „alchemii Apokalipsy". 
Bardzo ładnie zagrane były epizody 
z. Marią Zającówną-Radwan, która 
jako Kobieta 1.ll oknem stworzyła 

nastrój półświatka, pół meliny, pół 

wytworności. Jan Korwin-Ko)ha­
nowski w roli Jóie!a Leona Girta­
ka, który wykańcza mieduwalszczy­
ków pod koniec przedstawienia 
(jakby celowo się n.ie eksponując 

w akcie drugim) wystrzelił dosko­
nałym szkicem postaci. Anna Chu­
dzik.iewicx jako Klaudestyna, Zyg­
munt Józefczak jako Książę Pado­
val, Henryk Majcherek jako Pier­
WS'l.Y grabarz. Rajmund Jarosz ja­
ko Flowers nie uwsze stanowili 
tło d ia ról prowadzących. 

Bezimienne dzieło je~t sztuką 
dość 1komplikowam1. ! styczniowa 
prern.iera jeszcze raz uprzytomniła 
nam, ie reżyserzy i aktorzy po­
winni się raczej trzymać ziemi fak­
tów. Ta majduje się w tekście. 
Tekst mówi wyra:tnie o _przecz:u­
ciach ~ przerażeniu, które dopełniło 
się pa latach w wielu dziełach Wit­
kacego, w jego stFasznej samobój­
czej śmierci. ' 

Mam nadzieję, te przedstawienie 
w Teatrze Kameralnym w Krako­
wie nabierze szybszego tempa po 
kolejnych spektaklach. Wpłynęłoby 
to znakomicie nie tylko na wy­
trzymałość widzów, ale i na czy­
telność intrygi scenicznej. Jest to 
być może marr.enie zbyt bezczelne, 
ale receru.encl w :r.nacznej części 
maj!\ to do siebie, te czytają dra­
maty i wypowiedzi reżyserów. 

Teałr ltameralny w Krakowie 
Stanisław lgnaey Witklewie1 
„Bezimienne dzieło", rełyseria, sce­
nografia, opraeowanle muzyczne 
Krystian Lupa. · 
Premiera - 1łyeae6 1981 r. 
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„Bezimienne dŻieło" Sta­
nisława Ignacego Witkiewi­
cza po raz drugi - od pra­
premierowego przedstawienia 
w roku 1967, które wygotował 
dla Teatru im. J. Słowackie·go 
Bronisław Oqbrowski po­
kazano w Krakowie. 

Dokonał tego odważrue :z: niejaką 
dezynwolturą reży:;er, scenograf i 
autor opracowania muzycznego 
Krystian Lupa. Do programu do­
łączył obszerną, 9-stronicową wy­
powiedź zatytułowaną „Bezimienne 
dzieło - alchemia Apokalipsy". 
Realizator przedstawienia (w sze­
rokim sensie tych słów) móivi o 
swych pierwszych wrażeniach, prze­
dłużaniu aktów inspiracji, o prze­
kazach symbolicznych i natręctwie 
w Bezimiennym dziele - grobie, 
pielgrzymkach, ucieczkach,. cyklach, 
rzeczywistości mistycznej, egzorcyz­
mach, symetrii, czasie· i przestrzeni 
napiętnowanych. Już samo wylicze­
nie podtytułów czwartej części o­
wych wyzna11 mówi o niezwykłym 
n;;;-.terii pomieszaniu. Przecież w 
programie przedrukowano za Da­
nielem C. Gerouldem !Stanisław 
Ignacy Witkiewicz jako pisarz) sło­
wa wielkiego Witkacego: „W ostat­
nich czasach wiele dał mi do rr;u­
ślenia widol~ (inaczej nie mogę po­
wiedzieć, bo niestety patrzyłem na 
to jak z loży, nie będąc w stan,ie 
przyjąć w tym żadnego udziału z 
powodu schizoidalnych zahamowa-ń.) 
Rewolucji Rosyjskiej, od lutego 
1917 do czerwca 1918. Obserwowa­
łem to niebywałe zdarzenie zupeł­
nie z bliska, będąc oficerem Pa­
włowskiego Puf.ku Gwardii, któr·y 
je rozpoczął. Do czwariej roty za­
pasowego baialionu tego pułku, 
która rewolucję naprawdę zaczęta, 
miałem zaszczyt być póżniej wy­
branym przez moich rannych żo!nie­
rzy z frontu„. Zawdzięczam ten za-
3zczyt slabym zasługom negatywnym: 
nie bilem w mordę, nie kląłem „pa 
matuszkie", karałem słabo i bylem 
względnie grzeczny - nic ponadto: 
trzystu ludzi zamkniętych w ogro­
mnej, pułkowej stajni prze.:: kilka 
dni walczyło przeciw całej carskiej 
Rosji." ·wreszcie trzeba przypomnieć 
Ul cytującym tu Witkacego auto­
rem, że Bezimienne dzielo ma 
ekscytującą fabułę i ciągłą akcję, 
ma wszystkie tradycyjne części dra­
matu: ekspozycji'/, zawiąza!lie akcji, 
punkt kulminacyjny, zdemaskowa­
nie i odwrócenie akcji, rozwiąza­
nie. 

Jest więc ta sztuka opublikowa­
na po raz pierwszy w roku 1962 

i przed 16 laty zreaiizowana na 
:;cenie - czymś innym, niż póź­

niejsze rzeczy Stani~ława Ignacego 
Witkiewicza, kiedy już przez o­
strzejszą realizację zasady czystej 
formy każdy re<:'.yser może sobie 
pozwolić na wyraźniejsze dowol­
ności. Nie C'hce wypominać naszym 
wielkim i malym, że prawo do te.I" 
dowolności . objaiviało się głównie 

w fantazyjnych kostiumach 
szmatach i prawie do )<vrzasku 
aktorów, co zacierało- sens drama­
tu Witkacego, 

Krystian. Lupa postarał się o· in­
ny sposób zamazywania tego serum 
przez rozciąganie akcji, przez · t;iro­
gramowe niejako zatrzymywanie 
jęj, natrętną, przedłużoną ekspozy­
cję tematu już w akcie pierwszym 

. I 

,,Bezimienne 
.. ' 

dzieło'' 

Olgierd Jędrzejczyk 

Rytualaclt nocy - Polu w okolicy 
miasta stołecznego Centurii. Meto­
da biograficzna nie zawsze zdawa­
ła egzamin, przecież przed przyto­
czonymi tutaj wyznaniami Witkie­
wicza uciec się nie da. Bezimien­
ne dzieło w sposób jasny, idąc 
prawie że ścieżką Teodora Dosto~ 
jewskiego w Biesach wytyczoną, 
wykorzystując wyraźnie doświad­
czenia a1,1tora w okresie Rewofocji 
- staje się ciężkim orzechem do 
zgryzien~a. Żartów nie ma:. ąsob;y 

1 występujące na deskach sce11ioz­
nych muszą grać wyrażnie, trzy­
mać się w tekście zarysowanej syl­
wetki i żadne inne oceny. tutaj 
nie mogą być ważne. 

l\Iożna więc powiedzieć, że . Bez­
imienne dzieło Krystiana Lupy w 
zarysowaniu intrygi (rewolucja w 
rewolucji, burżujska mafiia wyka!1-
cza inną mafię, mieduwalszczycy 
przegrywają z antymieduwalszczy­
kami w momencie pozornego zwy­
cięstwa tych pierwszych) budzi 
akceptację. Co więcej · - scena zbio­
rowa aktu czwartego „Consumatum 
est'" jakoby odwraca nastrój. To 
znaczy daje przez rozegranie scen 
na podeście, na poziomie partero­
wym, przez ukazanie ·figur ~. mon­
strów, ruchów - rzek na ekranie 
oraz sprowadzenie · jakoby ~ za­
światów do poziomu parteru da,w­
nych więźniów - poczucie spójno­
ści logicznej wszystkich elementów 
fabuły. Czy to wystarczy? Chyba 
nie. 

Vv'ydawało mi się, że akt drugi 
Rytuały dnia miał w sobie szyb­
sze tempo. Było to niestety złu­
dzenie. Od pierwszej sceny kopa­
nia grobu reżyser jakby zmuszał 
w.idza do celebrowania każdego· ge­
stu. Zle to wpłynęło na niektórych 
aktorów, chociaż znaczna część ich 
obroniła su: przed tą rozwlekłością. 

Na pierwszym miejscu spośród 
wykonawców należy postawić zna­
komicie usposobionego Edwarda 
Lubaszenkę, 'który· ·w roli pułkow­

nika Giersa był prawdziwym, .. spi­
rjtuis movens ._jVietu ., zągpl~twanych 
przez wolne tempo. scen. ltsiężna 
Barbara w interpretacji Ew'y Las­
sek wespół z Haliną Wojtachą 
stworzyły coś w rodzaju osobnego 
przedstawienia: były to wyraźnie 
carskie frejliny, zdziwione niczym 
przyjaciółki cesarzowej rewolucją 
tyleż pałacową, co groźną w skut­
kach społecznych dla nieposkromio­
nych posiadaczy. Monika Niem­
czyk, która wystąpiła najznakomi­
c1eJ z Plazmon.ikiem - ·Piotrem 
Leszkiem Skibą w scenach więzien­
nych,· wyraźnie pod koniec przed­
stawienia odnalazła .siebie w· roli 
osoby tyleż temperamentnej, co ro­
zumiejącej zagmatw,ania rewolucji. 
Jan Gilntner w roli Plazmodeusza 
był nieco z innej parafii, 'przypo­
minał raczej karykaturę z wieku 
XIX, średnio miły staruszek nie 

był przec1ez tym·· „napisanym" 
przez Witkacego kontrapunktem 
wydarzei\ kiedy ma zapraszać na 
kawę do domu ... 

Bardzo mnie zmartwiła rola Ja­
na Nowickiego (gra ją zamiennie 
Ryszard Łukowski). Zastanawia 
mnie, w jaki sposób Lupa dopuś­

cił do pewnego 
Cyngi·? Jeszcze raz 
zwolniona akcja mogła Nowickie­
go - aktora o znakomitej ekspre­
sji - wytrącić niejako z przyro­
dzonych warunków. Cynga jest 
człowiekiem w dziele Witkacego 
przegrywającym podwójnie. Nowic­
ki w tej roli jakby uwierzył wa­
runkom zewnętrznym, to zaś jest 
za mało, o w.iele 1a mało na próbę 
pokazania „alchemii Apokalipsy". 
Bardzo ładnie zagrane były epizody 
z Marią Zającówną-Radwan, która 
jako Kobieta za oknem stworzyła 

nastrój półświatka, pół meliny, pół 

wytworności. Jan Korwin-Kocha­
nowski w roli Józefa Leona Girta­
ka, który wykańcza mieduwalszczy­
ków pod, koniec przedstawienia 
(jakby celowo się nie eksponując 

w akcie. drugim) wystrzelił dosko­
nałym szkicem postaci. Anna Chu­
dzikiewicz jako Klaudestyna, Zyg­
munt Józefczak jako Książę Pado­
val, Henryk Majcherek jako Pier­
wszy grabarz, Rajmund Jarosz ja­
ko Flowers nie zawsze stanowili 
tło dla ról prowadzących. 

Bezimienne dzielo jest sztuką 
dość skomplikowaną i styczniowa 
premiera jeszcze raz uprzytomniła 
nam, że reżyserzy i aktorzy po­
winni się raczej trzymać ziemi fak­
tów. Ta znajduje się w tekście. 
Tekst mówi wyraźnie o przeczu­
ciach i przerażeniu, które dopełniło 
się po latach w wielu dziełach Wit­
Jta:cego, w jego strasznej samobój'­
czej śmierci. 

Mam nadzieję, że przedstawienie 
w Teatrze Kameralnym w Krako­
wie nabierze szybszego tempa po 
kolejnych spektaklach. · Wpłynęłoby 
to znakomicie nie tylko na wy­
trzymałość widzów, ale · i na czy­
telność ińtrygi scenicznej. Jest to 
·być może marz.enie zbyt bezczelne, 
ale recem:.enci w z.nacznej części 
mają to do siebie, że czytają dra­
maty i wypowiedzi reżyserów. 

Teatr Kameralny w Krakowie 
s'taiusław Ignacy Witkiewicz 
,;1iezimienne dzieło", reżyseria, sce­
nografia, opracowanie muzyczne 
Krnti§n Luui\. 
Premiera'- styczeń 1983 r. 
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